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Nazywam się... Nie, jeszcze nie ujawnię swojego nazwiska. Wyczytacie je na plakatach wyborczych, gdy będę kandydować do Rady Dzielnicy. A że będę kandydować – to już przesądzone. Ktoś musi w końcu zrobić porządek z całym tym bałaganem. 
No więc jestem – tyle chyba mogę zdradzić – kobietą czterdziestoletnią i pracuję w służbie zdrowia. W starym dowodzie osobistym, w rubryce „stan cywilny”, wpisano mi: wolny, o co zresztą musiałam wykłócać się z panią w okienku trzydzieści lat temu. 
– Kto to widział, żeby młoda dziewczyna miała w papierach „wolny”? Tak piszą rozwódki. To co, zmieniamy na „panna”, prawda? – stwierdziła.
– Jestem dorosła i w pełni odpowiedzialna za swoje decyzje – odparowałam. – Nie życzę sobie oglądać w dowodzie tego słowa. Ma być „wolny” i już.
Nie uznałam za stosowne wyjaśniać, że nie planuję zmian w tej sferze i za kilkadziesiąt lat „panna” w zielonej książeczce będzie prowokować, żeby dopisać jej z przodu „stara”. Nie przewidziałam też, że sporna rubryka zniknie z nowoczesnych plastikowych kart, a nieszczęsny stan cywilny zostanie – podobno – zaszyfrowany w ciągu liczb na rewersie, nie do odczytania dla laika.
Dobrze, sama się zdradziłam, przecież umiecie zliczyć do pięćdziesięciu. Tak, mam czterdzieści osiem lat... i co z tego? Po angielsku wciąż mogę mówić „I’m in my forties”, co przekładam sobie właśnie na „Jestem czterdziestolatką”. A język znam doskonale. W zeszłym roku z marszu, bez żadnych kursów przygotowawczych, zdałam CAE.
Skoro już odkryliście mój prawdziwy wiek, równie dobrze możecie się dowiedzieć, że jestem lekarzem. Pracuję z dziećmi, a dodatkowo biorę dyżury w hospicjum domowym.
Mieszkam w Krakowie, a właściwie na jego obrzeżach, w tak zwanym segmencie. Nie, nie podam nazwy ulicy ani nawet, w której części miasta się znajduje. Odłóżcie mapę. Mogę tylko nadmienić, że osiedle szeregówek i bliźniaków doklejono do pradawnej podmiejskiej uliczki. I to stało się zarzewiem konfliktów, o których chcę opowiedzieć. Trzecie pokolenie mieszkających tu niegdyś drobnych rolników sprzedało grunt deweloperowi lub bezpośrednio indywidualnym inwestorom, a teraz drze koty z napływowymi mieszkańcami. Zbieram historię sporów, wysłuchuję pretensji obu stron i w odpowiednim czasie spróbuję w Radzie Dzielnicy przeforsować salomonowe rozwiązanie. Taką właśnie mam misję.


10 X 2011
– Serwus, Zbysiu! 
– Dzień dobry, panie Malinowski. 
Zbigniew Złoty przełożył papierosa do lewej ręki, by prawą przywitać się z sąsiadem. Brązowy kundelek zza jego nóg szczeknął ostrzegawczo. 
– A idź ty! – Starszy pan pogroził psu. – Co jej odbiło? – zapytał. – Nigdy tak na mnie nie pyskowała.
– Szczenna jest, to i łatwo się wścieka, jak każda baba.
Mężczyźni zarechotali unisono.
– Jakżeś nie upilnował, to teraz masz za swoje. 
Zbynio spochmurniał. 
– To ten, jak mu tam, Ares od inżynierów, wie pan, z Lewej – odparł i zgniótł niedopałek czubkiem buta. – Cholery jedne, puszczają go samopas i zanim się spostrzegł, jak dopadł Buńkę. Na jej własnym podwórku. – Splunął pod nogi. 
– A ile razy ci mówiłem, żebyś wreszcie naprawił furtkę, co? Bo wam w końcu wstyd zrobię i sam się za nią wezmę.
– Daj pan spokój, panie Malinowski, nie w głowie mi teraz żarty.
– A cóżeś ty Zbysiu taki ponury się zrobił?
– A, klęskęśmy wczoraj opijali i dzisiaj łeb mi pęka. 
Zbigniew podszedł do najbliższej latarni, na słupie której wciąż wisiał plakat wyborczy. Twarz kandydatki od dawna już była zachlapana czarną farbą zastygłą w kształcie choinki i tylko gdzieniegdzie prześwitywały litery nazwiska.
Mężczyzna chwycił róg kartonu, ten, w którym zarys Polski uśmiechał się na pomarańczowo, pociągnął i oddarł po przekątnej solidny kawał papieru. Rzucił strzęp na ziemię.
– Znajoma inżynierków – wyjaśnił. – A żeby ich pokręciło, razem z tą tu i z tym całym Aresem. Jak Buńka urodzi, słowo daję, podrzucę im szczeniaki na próg. Niech piją piwo, którego nawarzyli.
– Kto? – Malinowski puścił oko do młodego.
– No, wszyscy oni. – Machnął ręką w kierunku nowego osiedla. – I tamci na górze też.
– A wiesz, że może dobrze się stało? – Sąsiad nagle spoważniał. – Niech spieprzą do końca, co zaczęli, to naród wreszcie się opamięta, tak jak było z Węgrami, i wtedy…
– Buńkaa! – przerwał mu Zbigniew, biegnąc w kierunku nieogrodzonej parceli Wołków. – Panie Malinowski, innym razem pogadamy, nie? A teraz muszę… Buńka! Do nogi!
Suczka tarzała się właśnie w mokrej po nocnym deszczu trawie. 
Pan Stanisław wzruszył ramionami i wrócił do przerwanego zamiatania liści. Potężna brzoza na jego podwórku już od tygodnia siała żółtą drobnicę.
Tuż po dziewiątej, gdy ostatnie auta pomknęły z osiedla w kierunku Bieżanowskiej, z domu pod numerem cztery przy ulicy Prawej wyszła młoda kobieta z niemowlęcym wózkiem. Długo upychała kocyk w gondoli, poprawiała budkę i ustawiała rączkę w każdej z pięciu możliwych pozycji, nim stwierdziła, że jedna jest w sam raz dla jej nowych zamszowych botków na słupku, a potem przeszła jezdnią pod dziesiątkę, na rogu Obrzeżnej. Gdy zadzwoniła do furtki, prawie natychmiast w drzwiach budynku ukazała się postać o kasztanowych włosach, ściągniętych w koński ogon.
– No cześć, Natalia – powiedziała. – Mały poślizg. Kupa. Wejdziecie?
– Dzięki – odparła dziewczyna z wózkiem – ale nie mam siły ładować Mietka tam i z powrotem. Wy się tu odkupiajcie spokojnie, a my już pojedziemy na placyk. 
I potoczyła swój wypasiony pojazd produkcji hiszpańskiej w kierunku majaczącego po lewej stronie zagajnika.
W mijanych po drodze ogródkach „starej Obrzeżnej” pyszniły się różnokolorowe astry. Pod szóstką, przy siatce, na wysokich michałkach motyle zrobiły sobie zlot. 
– Szkoda, Mieciu, że nie możesz tego zobaczyć – szepnęła Natalia do synka, który zdążył usnąć – ale nic straconego, mama pstryknie zdjęcie i kiedyś ci pokaże.
Wyjęła z kieszeni smartfona i wkrótce kadrowanie najpiękniejszych rusałek tak ją pochłonęło, że nie zauważyła nadejścia krótko ostrzyżonej brunetki ze spacerówką. 
– Tocia Tala! – zaświergotała pasażerka wózka.
– Cicho, Misiu – ostudziła jej entuzjazm matka. –  Przecież widzisz, że Miecio śpi.
– Daj spokój, Ola – łagodziła Natalia, gdy już przywitała się z niespełna dwuletnią Michalinką. – Teraz mogliby nawet walić z armat, a jego to nie ruszy.
– No tak – westchnęła Aleksandra – zdrowy sen noworodka. Już zapomniałam, jaki to luksus. Miśka, zostaw! – Cofnęła nieco spacerówkę, bo mała zaczynała skubać listki michałków.
– O, przepraszam – oburzyła się na niby mama Miecia. – Przedwczoraj skończyliśmy miesiąc i wyszliśmy z okresu noworodkowego.
– Niesamowite! Kiedy to zleciało? – Ola pokręciła głową. – A byłabym gotowa przysiąc, że dopiero co wróciłaś ze szpitala. Gośki dzisiaj nie będzie? – zmieniła raptownie temat.
– Przyjdzie, przed chwilą do nich zaglądałam, tylko Julitka się skupiła i trochę potrwa, zanim wyjdą.
– To co, jedziemy na placyk?
– Jedziemy.
Matki zgodnie ustawiły wózki w kierunku północnym i ruszyły, koło w koło, podziwiając w milczeniu ukwiecone ogródki po prawej stronie.
Po lewej miały rząd niemal jednakowych parkanów, tylko w dwóch miejscach przerwany żywopłotem za siatką. Mieszkańcy Obrzeżnej, dawni właściciele gruntów, na których stanęło nowe osiedle, zastrzegli sobie w umowie z deweloperem, że nie chcą mieć naprzeciwko swoich okien żadnych budynków. Inwestor dotrzymał słowa i nieparzysta strona najstarszej ulicy pozostała niezabudowana. Projektant tak rozplanował działki, że od Obrzeżnej kończyły się ogrodami, co gwarantowało niezbędną intymność zarówno tubylcom, jak i elementowi napływowemu. W ten sposób powstał swoisty kordon sanitarny, jak żartowała Gośka Biernat zajmująca narożną posesję, dzięki czemu mogła z bliska obserwować życie obu stron. Jej dom stanowił zresztą odstępstwo od umowy, choć, cofnięty od ogrodzenia i ocieniony starym kasztanowcem, nie spędzał wcale snu z powiek zasiedziałym tu z dziada pradziada mieszkańcom. A w ogóle to mąż Gośki, Tomek, był spokrewniony z Tośkami spod szóstki, więc miał u starej Obrzeżnej kredyt zaufania.
– Patrz! – Natalia stanęła przy słupie latarni. – Ale chamstwo. 
– Okropne – zgodziła się Aleksandra. – Grodzcy powinni interweniować już wtedy, gdy ktoś zapaćkał ją farbą.
– Na szczęście niczego to nie zmieniło, widziałaś pierwsze wyniki?
– A skąd! Przecież toto nie dało mi nawet zjeść spokojnie śniadania. – Ola klepnęła budkę spacerówki. – Wczoraj wieczorem pooglądałam telewizję i tyle.
– Uch, a drogie panie znowu o polityce. – Gośka nadjechała niepostrzeżenie na czterech pompowanych kołach. – Witam, witam.
Szary piesek w typie miniaturowego sznaucera skakał wesoło przy jej łydkach.
Natalia z Aleksandrą zamilkły. Niezręcznie było gardłować na barbarzyństwo tubylców w obecności pani Narożnej, jak czasem po cichu nazywały Gośkę.
– No tak. – Ona tymczasem też zauważyła podarty plakat. – Dobrze, że już po wszystkim, posprząta się i będzie spokój.
– A my i tak mamy swoją kobitkę w Sejmie – dokończyła Ola.
Małgorzata wzruszyła ramionami. Natalia błyskawicznie ją zaatakowała:
– Nie mów, że głosowałaś na…
– Na Pe-Jot-En – przerwała Gośka koleżance. – No co? Mieli najbardziej sensowne propozycje prorodzinne. I to nie wyssane z palca, a poparte konkretnymi planami finansowania. A śmiejcie się, śmiejcie, zobaczycie przy drugim dziecku, że to nie są błahe sprawy.
Rozchichotana Aleksandra spoważniała. Misia była jej drugim dzieckiem, choć dziewczyny nie miały o tym pojęcia. Antoś urodził się w szesnastym tygodniu, bez szans na przeżycie, jeszcze w Tarnowie. Ucieczka od małego grobu, przeprowadzka do innego miasta i nowy dom stworzyły iluzję, że uda jej się wstać z popiołów, chociażby dla noszonej pod sercem córeczki. Niestety, szybko pozbawiono ją złudzeń. Ciąża była trudna, zakończona próżnociągiem i Ola nie uniknęła depresji poporodowej, napędzanej dodatkowo przez poczucie winy, że niewystarczająco cieszy się z narodzin zdrowego dziecka. Dlatego, gdy z pomocą terapeutki wreszcie wyszła na prostą, postanowili z Bartkiem, że Michalina będzie jedynaczką.
Szczęśliwie dziewczyny nie zauważyły zmieszania Oli. Dwumiesięczna Julitka zaczęła kwilić po swojemu i temat polityki prorodzinnej różnych partii naturalnie zszedł na dalszy plan.
– Chyba mamy kolki – westchnęła Gośka. – Tylko dlaczego teraz? O ile dobrze pamiętam, u Maksa właśnie w tym okresie się kończyły. 
Maksymilian, starszy syn Biernatów, chodził już do przedszkola.
Natalia odpięła od Mieciowej budki sznurek różnokolorowych grzechotek i spróbowała zabawić córeczkę koleżanki. O dziwo, mała przestała jojczeć i wodziła oczami za plastikowym zwierzyńcem. Matki niemowląt pchały teraz równo swoje gondole, rozprawiając na temat brzydkich kupek i Aleksandra, zostając nieco w tyle, nie bez satysfakcji zauważyła, że sąsiadki będą musiały włożyć trochę wysiłku w powrót do poprzedniej figury. 
Przy zapuszczonej parceli Wołków prawie-sznaucer warknął i ruszył w gęstą trawę, merdając ogonem. Gośka oprzytomniała.
– Psiakrew, znowu się wytarza w jakiejś padlinie! – krzyknęła ze złością. – Paszczak! Do nogi, ale to już! 
– Teraz to właściwie musztarda po obiedzie, ale na wiosnę przydałoby się coś z tym zrobić – zauważyła Natalia. – Te Wołki kpią sobie z nas w żywe oczy. Co z tego, że regularnie odchwaszczamy trawniki, gdy oni tutaj mają istny busz. Chyba są jakieś przepisy, które to regulują, zasady dobrosąsiedztwa czy coś w tym stylu? Mój Rysiek mówi, że…
W tym momencie kobiety stanęły przy tak zwanym placyku. Nawet najstarsi mieszkańcy Obrzeżnej nie pamiętali, kto i po co wybetonował ten pokaźny – dobre czterysta metrów kwadratowych – płat ziemi niczyjej. I to porządnie, z krawężnikami. Pole manewru dla szambiarki, która podjeżdżała tu regularnie, zanim ulicę podłączono do miejskiej kanalizacji? Wygodna nawrotka dla gapiowatych kierowców, niewidzących znaku młotka ustawionego przy wjeździe w ślepą w tamtych czasach Obrzeżną? A może parking dla uzależnionych od adrenaliny amatorów nielegalnych wycieczek na tory kolejowe i dalej, nad Bagry? Licho wie. Z dwóch stron placyk otaczał dziki zagajnik, z wydeptaną ścieżką w kierunku zalewu, z trzeciej przylegał doń wysoki parkan posesji Mańkowskich, a czwarty bok, gdy wybudowano tu nowe osiedle, otworzył się na wylot ulicy Lewej. W ogóle nowi mieszkańcy szybko wymyślili, jak spożytkować tę przestrzeń, lecz w swoich zapędach co rusz byli hamowani przez zasiedziałych tubylców.
Dziewczyny z wózkami stały w milczeniu na skraju placu. 
– Kiedy oni zdążyli… – odezwała się wreszcie Natalia. 
– Zbuntowane sku… bańce. – Ola nie wyraziła się dosadniej ze względu na córkę. 
Prawie całą nawierzchnię pokrywało tłuczone szkło. Drobne odłamki przemieszane były z klasycznymi tulipanami, tu i ówdzie poniewierała się jeszcze cała butelka. Etykiety z daleka krzyczały, że nie spożywano tutaj szlachetnych trunków. Podarte gazety oraz inne papierowe i plastikowe śmieci dopełniały obrazu pobojowiska.
– Dlaczego od razu zakładacie, że to oni? – Małgorzata szybko zapinała smycz przy obroży Paszczaka. – Przecież wcale nie mieliby w tym interesu. 
– A ty, Gośka, popadasz już w jakąś paranoję – powiedziała Ola. – Nikt nie oskarża tych twoich koksowników. Wiadomo, że zrobiliby kuku własnym dzieciom.
Chłopaki z Obrzeżnej kochały placyk. W zależności od pory roku, pogody i wieku użytkowników był dla nich boiskiem, ślizgawką albo torem wyścigowym dla kapsli. Mniej lub bardziej chętnie dzielili go z małymi sąsiadkami, grającymi tu w klasy lub urządzającymi wzdłuż parkanu Mańkowskich pokazy mody. „Koksownicy” zaś było i tak jednym z łagodniejszych określeń w ustach Olki, a wzięło się od podłego rodzaju węgla, jakim wciąż opalano większość najstarszych domów.
Zmieszana Narożna szybko zmieniła temat:
– No to już wiecie, dlaczego nie powinny tu stanąć żadne ławki. Dopiero by się działo!
W swoim czasie napływowi użytkownicy placu chcieli zainstalować na jego obrzeżach coś, na czym można byłoby usiąść w trakcie spotkań jednej z kilku grup, które w naturalny sposób powstały, gdy mieszkańcy osiedla zaczęli badać najbliższe otoczenie. Taką formację stanowiły właśnie matki z wózkami, inna skupiała babcie i nianie starszych dzieci, niepodlegających rygorowi przedszkolnemu. Jeszcze inna łączyła właścicieli psów, którzy przyprowadzali tu swoje czworonogi, żeby się wybiegały do woli w zagajniku. Nie brakowało też mniejszych, sezonowych grupek, na przykład rodziców uczących swoje pociechy jazdy na rowerze czy łyżwach.
Milcząc ponuro, matki skręciły w Lewą. Kilkanaście metrów za placykiem ulica zaczynała przypominać ciasne przejście między blokami, charakterystyczne dla osiedli budowanych przez pazernych deweloperów. Wąska jezdnia cięła na pół ścianę szeregówek, nieodbiegających rozmiarem od standardów budowlanych, lecz w tym akurat miejscu przytłaczających wszystko zwartą masą. Na dodatek elewację pokryto dziwną farbą o ni to szarym, ni beżowym odcieniu, który po dwóch latach od malowania wyglądał po prostu na brud. Młode matki nazywały ten odcinek Lewej blokowiskiem i z chęcią omijałyby go podczas codziennych spacerów, gdyby nie Michalina. Dziewczynka upodobała sobie dom z numerem siedemnastym, w oknach którego zawieszono kolorowe witrażyki, i za każdym razem domagała się przejazdu przed „chatkom ze skiełkami”.
– Nie rozumiem – Natalia przerwała wreszcie milczenie. – A gdzie w tym czasie byli ochroniarze?
Po serii włamań w pierwszym roku funkcjonowania osiedla, mieszkańcy zrobili – na placyku zresztą – zebranie, na którym ustalono, że trzeba oddać teren pod opiekę firmy ochroniarskiej. O dziwo, tubylcy z Obrzeżnej przyłączyli się do projektu, zyskując chwilowo aprobatę elementu napływowego. Każdy kolejny dom pod skrzydłami Agencji Ochrony Bolt oznaczał zniżkę abonamentu dla pozostałych. Później jednak doszło na tym tle do następnych przepychanek. Szefowie Bolta proponowali ogrodzenie całego terenu, co było łatwe do wykonania, choć kosztowne, i zainstalowanie kamer w strategicznych miejscach. Do protestów Obrzeżnej, a przede wszystkim Bednarka, prowadzącego punkt naprawy AGD, przyłączyli się mieszkańcy „blokowiska”, w większości drobni ciułacze: nauczyciele, początkujący informatycy lub emeryci, dla których własny segment był szczytem marzeń i jednocześnie powodem ciągłego zaciskania pasa. Dodatkowa zrzutka na zamknięcie osiedla obróciłaby w perzynę ich wyliczony co do złotówki budżet. Koniec końców stanęło na indywidualnych alarmach i patrolowaniu osiedla, trzy razy na dobę o różnych porach, przez zmotoryzowanych pracowników Bolta. 
– No cóż – westchnęła Ola – albo te wandale trafiły na lukę między patrolami, albo mają wśród ochroniarzy swoje wtyki. Kto wie, może nawet razem z nimi urządzili sobie tę bibkę. Miśka, starczy tych szkiełek, idziemy dalej. Noga!
Ostatnia uwaga skierowana była do dwulatki, która wysuniętą stopą hamowała wózek, narażając się na złamanie kończyny.
– Myślisz, że byliby do tego zdolni? – Gośka zrobiła wielkie oczy. – Przecież to między innymi my ich utrzymujemy.
– Ale ty jesteś naiwna, dziewczyno. Na jakim świecie żyjesz? Gdybym ci opowiedziała, co się zdarzyło w Tarnowie…
– Nie mów. – Małgorzata zatrzepotała rękami. – Czasem lepiej nie wiedzieć. Zresztą teraz trzeba pomyśleć, co dalej z tym szkłem.
Jako właścicielka psa i wózka o pompowanych kołach była żywo zainteresowana jak najszybszym uprzątnięciem placu.
– Jak to: co? – zdziwiła się Natalia. – Obrzeżna zadzwoni do MPO, przyjadą i będzie po sprawie.
Teraz z kolei Gośka parsknęła ironicznym śmiechem.
– Tak, może w końcu przyjadą, za tydzień albo dwa. Chcecie przez cały czas krążyć po tych jezdniach?
Fakt, perspektywa zapowiadała się nieciekawie. Choć mało uczęszczane, osiedlowe uliczki nie dawały takiego wytchnienia, jak zagajnik, o tej porze pełen zielono-złotych liści. Michasia uwielbiała zbierać kolorowe bukiety i szukać żołędzi pod dębowymi samosiejkami. 
– Nie ma rady, trzeba samemu zakasać rękawy – ciągnęła Gośka. – I to zaraz, bo gdy Tomek wróci z pracy, będzie już ciemno. Zapytam ciocię, czy nie zajęłaby się Julą, pożyczę miotłę i pójdę.
– Czekaj – przytrzymała ją Natalia. – Przecież możemy to zrobić we trójkę, dopóki maluchy śpią. Miotły nie mam, ale wezmę łopatę do odśnieżania. Będzie w sam raz, żeby zgarnąć najgrubsze kawałki.
– A jak chcecie to wywieźć? – W głosie Oli brzmiało powątpiewanie. – Nie mamy taczek, zresztą i tak byłyby dla nas za ciężkie. 
– Wcale nie musimy. – Gośka wydłużyła naraz krok. – Wystarczy zmieść wszystko na kupkę i może na razie przykryć jakimś workiem, a potem się pomyśli. Teraz chodzi o to, żeby przejść bezpiecznie do lasku i z powrotem.
Malownicza grupa trzech kobiet z wózkami, na których ułożono w poprzek miotłę oraz dużą plastikową szuflę, zaintrygowała Stanisława Malinowskiego na tyle, by wyjść przed furtkę i zagadnąć młode sąsiadki.
– Dzień dobry. – Prztyknął pro forma w daszek wyświechtanej czapki, reklamującej piwo Żywiec. – A gdzież to panie jadą z tym sprzętem, jeśli można spytać, oczywiście?
Natalia z Olą zamilkły, odruchowo delegując do odpowiedzi Gośkę.
– Dzień dobry, panie Stanisławie. Idziemy pozamiatać placyk, żeby nie było jakiegoś nieszczęścia. Ktoś zostawił tam pełno rozbitego szkła – dodała na widok dziwnej miny Malinowskiego. – A wiadomo, dzieci i psy biegają, gdzie popadnie. 
– Ano prawda – zgodził się starszy pan, skubiąc pożółkłe od papierosów wąsy. – Pójdę z wami, znaczy z paniami, tylko zgaszę pod zupą.
– No pięknie! – Aż gwizdnął na widok szklanej sieczki. – Ciekawe, kto mógł coś takiego zrobić? – Zachował dla siebie kiełkujące właśnie podejrzenie, postanawiając rozmówić się poważnie ze Zbigniewem.
– To jak? – zapytał, podwijając rękawy swetra. – Może ja tu wejdę teraz z szuflą, bo te wasze ciżemki poharatałyby się na amen, a potem najwyżej zgarniecie za mną miotłami to, co zostanie. Będzie?
Kobiety zerknęły na swoje stopy. Szczególnie Ola, która przez uparte noszenie balerin, ocieplonych jedynie getrami, manifestowała pogardę dla jesieni, musiała przyznać, że solidne buciory Malinowskiego są w tych okolicznościach idealnym obuwiem ochronnym. 
– Będzie, panie sąsiedzie. – Pozwoliła sobie na serdeczniejszy ton. – Miśka! – ryknęła już mniej serdecznie, gdyż pociecha właśnie gramoliła się z wózka z zamiarem pognania w stronę zagajnika. – Stój! 
Krnąbrna dwulatka niewiele robiła sobie z krzyków matki i Aleksandra wykonała kangurzy sus, by zatrzymać córkę o krok od wielkiego odłamka.
– Dziewczyny, ja się chyba odmelduję – rzuciła. – Zresztą i tak nie mamy trzeciej miotły. Misiu, wracamy do domu. 
Mała wygięła buzię w podkówkę, a bezgłośny początkowo szloch rozdarł w końcu ciszę zaułka.
Natalia przestąpiła z nogi na nogę.
– Zostań, Ola – powiedziała. – Będziemy się zmieniać, przy zamiataniu i przy Misi. Tu też masz listki, kochanie. – Podniosła i wręczyła zabeczanemu dziecku żółtozielone cudo z rosnącego na posesji Mańkowskich klonu. Płacz ustał jak nożem uciął i Natalia mogła mówić dalej:
– Czuję, że po pięciu minutach wymięknę i przyda mi się chwila oddechu.
Fakt, koleżanki zapomniały, że Natala de facto wciąż jest w połogu. Ola niechętnie przystała na tę propozycję.
W samą porę. Pan Malinowski zdążył zgarnąć jedną piątą szkła i można było wkraczać z miotłami na odsłonięty beton.
Po trzech kwadransach szkło oraz inne śmieci czekały na wywóz w dwóch kopczykach, przykrytych porządnie folią. Pan Stanisław obiecał jeszcze pogadać z Jackiem Mańkowskim, żeby spłukał ewentualne resztki wodą, przynajmniej tam, gdzie sięgnie jego wąż do podlewania trawnika. Droga do lasku stała otworem, lecz dziewczyny były tak zmachane, że marzyły tylko o powrocie do domu.
– Słowo daję, to lepsze niż siłownia – jęknęła Ola.
– No, i w dodatku na świeżym powietrzu – przytaknęła Natalia.
Dokładnie w tej samej chwili Miecio i Julka zaczęli popiskiwać, i matki, pożegnawszy wylewnie sąsiada, rozjechały się szybko każda w swoją stronę.
O czwartej po południu na ulicach osiedla zaczynali zwykle gromadzić się psiarze, którzy nie harowali dla krwiożerczych korporacji i mieli czas na długi spacer w środku dnia. Przeważały w tym towarzystwie osoby starsze, będące na emeryturze lub pracujące na pół etatu. Ich psy, najczęściej mieszańce, miały już tak wdrukowany w łepetyny rytuał wyjścia, że po opuszczeniu domu podlewały zdawkowo najbliższą latarnię, zachowując właściwe czynności fizjologiczne na spotkanie w zagajniku. 
Spod dwójki na rogu Prawej wyszedł niski, łysawy okularnik z szorstkowłosym jamnikiem. Tak szybko, jak tylko pozwalały krzywe łapki pupila, przemieścił się w kierunku ulicy Lewej. W oddali majaczyły sylwetki z ruchliwym psim drobiazgiem.
– Stać! – pozwolił sobie na okrzyk właściciel jamnika, inżynier Głowacki. – Nie chodźcie tam! – wrzeszczał coraz głośniej, machając rękami.
– Co się stało? – spytała pani Adamczyk, bibliotekarka i entuzjastka yorków, gdy zdyszany sąsiad dołączył do niej i do aptekarza Serka prowadzącego dwie ratlerkowate suczki.
– Pla-placyk cały we-we szkle! – wysapał inżynier, gdy jako tako złapał oddech. 
– Jakim szkle? – zaniepokoili się jednogłośnie sąsiedzi.
– Tłuczonym. Butelkowym. Coś okropnego. Krysiu, weź Hamleta na smycz, dobrze ci radzę.
Krystyna posłusznie zapięła linewkę przy szelkach ulubieńca.
– No, teraz chodźmy, tylko ostrożnie, bo odpryski mogły lecieć daleko.
Gdy w końcu towarzystwo, patrząc uważnie pod nogi, dotarło na koniec Lewej, cała trójka nie posiadała się ze zdumienia.
– Nie rozumiem. – Inżynier kręcił głową. – Przecież rano tu wszędzie leżały odłamki butelek.
– Rzeczywiście. – Aptekarz podniósł końcem buta przykrycie na jednym z kopczyków. – Ale wygląda na to, że już ktoś zdążył posprzątać.
– Ciekawe kto? – zainteresowała się Krystyna.
– Możesz być pewna, że nie ci sami, którzy nabałaganili – powiedział Seweryn Serek, patrząc znacząco w stronę Obrzeżnej. – O co zakład, że opijali tu w nocy klęskę wyborczą? 
Ani Krystyna, ani Tadeusz nie podjęli wyzwania. Oboje sympatyzowali z przegraną partią, lecz nie chcieli psuć spaceru gorącymi dyskusjami o polityce. Na szczęście psy, zniesmaczone tak długim przebywaniem na uwięzi, odwróciły ich uwagę od tematu. Po chwili wszyscy byli już w zagajniku, w którym od wczoraj przybyło na ziemi żółtych liści. 
Wracając ze spaceru, psiarze natknęli się na Mańkowskiego, szuflującego szkło do puszek po farbie na wózku--przyczepce podpiętym do roweru. 
– Dzień dobry, panie Jacku – przemówił inżynier. – A cóż tu pan tak działa zawzięcie i do tego sam? Jakiś czyn partyjny? – Mrugnął okiem.
Albo Mańkowski był za młody, żeby poznać się na dowcipie, albo zbyt zmęczony. Oparł przedramiona na trzonku łopaty i wyjaśnił:
– Samo się nie zrobi, a znowuż zostawić tak strach, bo jeszcze jakieś dziecka się pokaleczą. O, albo i psy – dodał, patrząc z ukosa na Hamleta, wyciskającego spod nogi niewidzialne krople na odrzuconą folię. – A czekać na MPO też nie warto. 
Aptekarz milczał, przeżywając męki człowieka, któremu ktoś zachwiał dawno ugruntowane przekonania, za to Krystyna rozpłynęła się w wyrazach zachwytu dla prospołecznych działań sąsiada. 
– Ale gdzie to pan teraz wywiezie? – spytała naraz z troską w głosie.
Mańkowskiego zmieszało jej zainteresowanie.
– Iii… No, już ja mam takie jedno miejsce, gdzie nikomu nie przeszkodzi – odparł i wymówiszy się pośpiechem, wrócił do przerwanego zajęcia.
O szóstej po południu Stanisław Malinowski założył świeżą koszulę, a potem zbadał stan policzków. Może być, stwierdził. Od pewnego czasu poranne golenie w zupełności starczało na cały dzień. Za młodu, jeśli chciał po południu wyglądać świeżo, nie obywało się bez ponownego spotkania z brzytwą. Wcierając w kark i podbródek odrobinę wody kolońskiej „Prastara”, zmarkotniał. Marianna dała mu ją w prezencie niedługo przed śmiercią. Wspomnienie żony i przeświadczenie, że dawniej „perfuma” była jakaś inna, lepsza, całkowicie wytrąciło go z równowagi i o mały włos nie zrezygnował z narzuconej sobie misji. Poczucie obowiązku kazało mu jednak trwać na posterunku, w końcu ktoś musiał rozmówić się ze Zbyszkiem.
Jadwiga Złoty, szczupła, niewysoka kobieta o poprzetykanych siwizną włosach ściągniętych w zawijas, rozpromieniła się na widok sąsiada.
– Zbynio jeszcze nie wrócił z roboty – poinformowała go od progu. – Ale proszę dalej, właśnie zagotowałam wodę na kawę. Napije się pan ze mną?
– A wie pani, że chętnie? Jakiś niemrawy dziś jestem. Musi jesień tak człowieka rozbiera.
– No, a co to dopiero będzie, jak nam zegary przestawią? Ale gdzie, sąsiedzie, do pokoju proszę, jakże to tak w kuchni, przy garach!
Malinowski odruchowo sadowił się przy kuchennym stole nakrytym ceratą w kwiatuszki, lecz poderwany stanowczym tonem gospodyni przeszedł do pomieszczenia tuż obok. Dyskretnie zlustrował starą meblościankę, wersalkę i przedpotopowy telewizor z wielkim tyłem. W powietrzu unosił się zapaszek stęchlizny, widać grzyb na północnej ścianie rósł sobie w najlepsze.
Pani Jadwiga wniosła na tacy dwie szklanki w metalowych koszyczkach, cukiernicę i talerzyk z herbatnikami. Kokosowe, z Biedronki, moje ulubione, uśmiechnął się Stanisław. Spod przymkniętych powiek obserwował krzątaninę gospodyni. Rozprawiając o pogodzie, rozkładała naprędce wykrochmalone serwetki, tu zdmuchnęła zawieruszone kryształki cukru, tam brzęknęła łyżeczką o spodek. 
Malinowski z lubością chłonął jej gościnne gesty. Od dawna nikt koło niego tak nie skakał! I wcale nie szło o to, że od śmierci żony musiał sam się oprać i wyżywić, bo wszystkiego nauczyli go jeszcze w wojsku. Nie, brakowało mu codziennej kobiecej troski. Uśmiechu, dobrego słowa. I motywacji, żeby nie jeść śniadania nad poranną gazetą.
Naraz zrobiło mu się głupio, gdy pomyślał, że wkrótce może tu dojść do nieprzyjemnej rozmowy ze Zbyszkiem. 
– Coś ten mój Zbynio dzisiaj nieruchawy – zauważyła Jadwiga, zupełnie jakby odczytała myśli gościa. – W sumie nie dziwota, przez pół nocy mi tutaj jojczyli z Pawłem Franaszkiem. Nie powiem, ile piwa poszło, bo aż wstyd.
– Zbyszek nie wychodził wczoraj z domu? – ucieszył się Malinowski.
– A nie. Nawet psa musiałam wyprowadzać sama. Dopiero po północy, jak puszek zabrakło, chciał Paweł lecieć do monopolowego, ale go powstrzymałam. Wie pan, bałam się, że i Zbysia gdzieś zaciągnie, a że już krok miał niepewny, strach było puścić. To i dałam im swojej aroniówki, aż padli. Paweł dopiero jak się wyspał, poszedł do siebie. O, właśnie, może i pan się napije, sąsiedzie?
– Na liściach wiśni? – zapytał ze znawstwem gość po skosztowaniu gęstego bordowego płynu. Humor całkiem mu wrócił.
Pogawędzili sobie jeszcze o nalewkach, ponarzekali na ceny spirytusu i na to, że lilie świętego Józefa, dobre na lekarstwo, w tajemniczy sposób znikają z przydomowych ogródków. Albo myszory, albo coraz bardziej zanieczyszczone powietrze im nie służą. Malinowski przyznał wreszcie, o czym chciał rozmawiać ze Zbigniewem.
– Mówił mi rano, że nie wylewali za kołnierz, to i nabrałem podejrzeń. Całe szczęście, że to nie oni.
– Ale patrz pan, panie Stanisławie, co za element. A może ktoś z tych nowych oblewał tam zwycięstwo? 
– Szkoda, że te kamery takie drogie. Założyłoby się monitoring i byłaby jasność, a tak… Szukaj wiatru w polu. – Machnął zrezygnowany ręką. 
Odsiedział jeszcze kwadrans i pożegnał się z panią Jadwigą. W samą porę. W sieni wpadł na Zbyszka, który z grymasem bólu tarł czoło. Paskudny kac nie pozwoliłby mu na towarzyską pogawędkę. 
Późnym wieczorem, gdy ostatnie samochody zjechały z miasta do garażu, na uliczki osiedla wkroczyła grupa sportowców. Kilka pań w wieku przedemerytalnym, idąc noga w nogę lub raczej kij w kij do nordic walking, zajęło prawie całą szerokość jezdni, zmuszając dwójkę cyklistów do wyprzedzania ich po chodniku. Rowerzyści jednak nie mieli tego za złe sąsiadkom, znajdując w ten sposób uzasadnienie dla swoich drogich pojazdów górskich. Poza tym wyjątkiem towarzystwo na ogół nie wchodziło sobie w drogę. Jedynie wyznawcy starego, dobrego joggingu mogliby narzekać na psy, które, wypuszczone zza płotów na ostatni spacer przed snem, z radością dobierały im się do łydek.
Około dwudziestej trzeciej nawet najbardziej gorliwi sportsmeni zeszli z bieżni i na ulicach zapadła cisza. Z daleka dobiegały tylko odgłosy pociągu lub tramwaju. Jeden po drugim domy wygaszały swoje okna i kilka minut po pierwszej całe osiedle już spało
Był to fragment książki Moniki Orłowskiej Kłamstewka i kłamstwa.
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